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W t  z ustko  dla  teszystk ich

ia b o m o sc i
n  . .a sejmiku szlacheckim pow. Mławskiego  
dnia 28 stycznia r. b. obrani zostali: posłem  na 
sejm P . Konstanty W itkowski marszałek sej- 
miku , iadcami wojewódzkimi P. P. Majewski 
Florjan i Krajewski Jakób.

P . D unin  Borkowski obrany został dnia 28 
stycznia na sejmiku w W łodawie p o s łem  i rad­
cą wojewódzkim.

P . Dobrzyński odw ołał prenumeratę na za­
powiedzianą m uzykę 7. przyczyny zbytecznych  
mrozów, które, jak sądzi, przeziębiły  zapał sza­
nownych amatorów m uzyki.  Wszelako wyda 
dwa numera w prospekcie  zapowiedziane.

Wczorajsza maskarada dopiero ko ło  północy  
była ożywiona, gdy?, wtenczas dopiero przyby­
ło  na nią w ie le  osób z prywatnych zabaw w ie­
czornych. Uważano, ze więcej by ło  piękności  
bez m asek; niz masek p ięknych , atoli k i lk a ,  
jak murzynki w ubiorach afrykańskich , H i­
szpanki w bogatych płaszczach, Japonki w k o ł ­
pakach, sobolami obwiniętych, trzy maseczki w 
bogatych staroświeckich ubioiach z d ługiem i
ogonami, boginie kwiatów, ozdobione nie  tylko  
różami, ale z ło tem  i kamieniami drogiem i, szcze­
gólniej' zwracały uwagę. Maski, mające p ła ­
szcze tiulowe, a na głowach turbany z piórami

szczególniej ce low ały  dobrym g u s t e m , p ię ­
kną postacią i dowcipem. .Para pielgrzym ów  
umiała zapomnieć o ?yciu od świata oddalonem,  
a para trzpiotów maskowych odbywała w m ilcze ­
niu 1 samotnie p ie lgrzym kę po salach. N aba-  
likach w domu R eslera , przy ulicy Miodowej, 
w starem m ieśc ie ,  na Podwalu i innych, baw io­
no się ochoczo prawie az do dnia b ia łego .

Nowa drukarnia polska Pompejusza i s p ó ł ­
ki w Poznaniu og łos iła  prospekt na T iib ljo te -  
kę k o n w e r s a c y j n ą , która zawierać ma w od­
dzielnych tomach wiadomości w po?yciu towa- 
rzyskiem najpotrzebniejsze. Z napisów nastę- 
pnjących przy każdym rozdziale mo?na w no­
sić o treści zapowiedzianej bibljoteki: C z ł o ­
w iek to w a r z y s k i , R o m a n ty k  t o w a r z y s k i , S p ie - 
wcik, D e k la m a to r  to w a r z y s k i .  7,biór n a j p r z y j e ­
m nie jszych  g i e r  i  z a b a w  to w a r z y s k ic h , u a j-  
u p o d o b a ń sze  g r y  w  k a r t y  , w ybó r  s z tu k  m a ­
g iczn ych  , P o e ta  z okolicznośc i .  Każdy tomik  
kosztuje na prenumeratę z ł .  1 gr. 15.

W numerze szóstym M o t y l a  znajduje się  
wyjątek z dz ie ła  wkrótce wyjść mającego. O sta­
nie oświaty i moralnego udoskonalenia spo­
łecznośc i  w p rzysz łym  wieku z godłem: O c k n i j  
sic Lechu  , p r z e r w i j  sen - tw a r d y  ! D o  tegoż  
numeru dołączony jest  drugi arkusz noman- 
su Bułharyna pod ty tu łem  L V yzyg in .  Trzeci  
rozdział tego romansu zaczyna autor od ta-
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k ie g o  o b ra z u  P o l a k ó w  i P o l e k  ( n a  B i a ł o r u s i ) :  
W s z y s c y  w o jsk o w i  l u b ią  k w a te r o w a ć  w P o l s c e ,  
n i e u w a ź a ją c  n a  n ę d z e  w i e ś n i a k ó w  , n i e c h l u j ­
s tw o  ż y d ó w  , r ó ż n i c ę  m ow y l u b  w y z n a n i a  sw o­
j e g o  i o b y w a te l i .  P o l a c y  są  g o ś c i n n i ,  l u b ią  
ż y ć  d o b r z e  i w e s o ło .  P o l k i  ze  w szech  m i a r  
p r z y j e m n e ,  w ię ce j  s ię  m o że  p r z y w ią z u ją  do  
c u d z o z ie m c ó w ,  n i ż b y  ż ą d a l i  te g o  ic h  m ę ż o w ie  
i b r a c i a .  W o je n n a  s tó jk a  a r t y l l c r j i  l u b  k a -  
w a l e r j i , n a jp o ż ą d a ń s z ą  j e s t  o b y w a te lo m  , ż y ­
d o m  i k o b i e t o m .  P i e r w s i  w y g o d n ie  p o z b y ć  
m o g ą  p ł o d ó w  z i e m i ,  d r u d z y  to w a ró w ,  a k o b i e ­
t y  z aw sze  z n a j d u j ą  w ie lb i c ie l i .  K a ż d a  d ł u g a  
s tó jk a  k o ń c z y  s ię  p o s p o l i c i e  p a r ą  z a r ę c z y n  i 
d w o m a  t u z i n a m i  a n e g d o t ,  r o z p l e c i o n y c h  p r z e z  
p o d e s z ł e  p i ę k n o ś c i  n a  m ło d e  k o b i e t y .  W o g ó l ­
n o ś c i  p o l s k i e  k o b i e t y  p e ł n e  są  w d z ię k ó w ,  u m i e ­
j ą  s i ę  p o d o b a ć  i k o e b a ć  c z u l e ,  ze  w s z y s tk i e -  
m i  c ie n i a m i  r o m a n t y c z n e j  n a m i ę t n o ś c i ,  c z u ją  
w n a jw y ż s z y m  s t o p n i u ,  c a ł ą  n a w e t  m ło d o ś ć  p ę ­
d z ą  w p r z y j e m n y c h  m a r z e n i a c h .  P o l s k i  j ę z y k  
p o s ia d a  n a w e t  o s o b n e  s ło w o  o z n acza jące  n a j ­
m i l s z e  , p r ó ż n e  z r e s z t ą  ż y c ia  c z y n n o ś c i ,  r o ­
m a n s o w a ć .

W  t r z e c i m  n u m e r z e  D e k c n n e r o n a  p o l s k i e ­
go z a c z ę ł a  s ię  r e c e n z j a  z n a n e g o  w ie r s z a  K la s -  
s y c y  i R o m a n ty c y  p o l s c y .  W  t y m ż e  n u m e -  
rr.e  z n a j d u j e  s ię  k i l k a  p i ę k n y c h  w i e r s z y  P .

*  ' T .  S . ;  u m ie s z c z a m y  z n i c h  j e d e n :
S f.n Z b r o d n i a r z a .

Na bogatem wezgłowiu ,bez  t rw o g i , sw (bodnie , 
Odpoczy wal z łoczyńca z swem czarnem sum ieniem ;
A sen , co zawsze karze zbrodniarów i zbrodnie , 
Umila ł mu spoczynek przyjemnem marzeniem:
Ah/ W gniewie  zaw olałem, czyż nad tern s traszydłem 
Morfcusz nawet czuwa i pieści sn em  skrzydłem  ?
Milcz niebaczny ! Głos jakiś odpowiń mi zda ła ,
K ró tk i  sen tego zbrodnia przerwiesz s łowy temi. 
N a jw yższy  na to ty lko  usnąć mu dozwala , 
Aby’poczciwy spoczął chor chwilę na ziemi.
P o l s k i e  o b l ig a c je  u d z ia ło w e  z 1 m a r c a  s t a ł y  

w H a m b u r g u  d .  2 l u t e g o  po 124 .
Dnia 14 s tycznia przywieziono do W arszawy zjza

granicy : I rzez komorę Kalisz dla w yd zia tu  g irn icze -  
g °  > .'. r'tcy. kom. Kraków dla Guldicnsera  ja j
kop 160. Przez  kom. Wiłczkowice dla Goldwasera  
orzechów włoskich kor. 36, laskowych kor. 20, śli- 
wek suszonych kor. 40, dla T . T e p liiza  wstążek iedw. 
sz. 2.50. 1 rzez  komorę Terespol dla h a iew a  sani rus-
« r f " r r '  ' y i f r  P ’ Pta ków bitych sz. 340; dla 
W a rh a fH -a  herbaty  f„„ .  i 0 0 , bitych p taków sztuk 
800, ryb  fun. 600 kawioru fun. 240; dla Rostropo- 
m cza  blachy_ miedz i mosięż. sz. 600, moździerzy 
niosięz. sz. 26, tac lakierowanych szt.  117, blachy 
zelaz. fun. 93.7, zaników żelaz. sz. 500 , konfitur su­
chych fun. 210, grochu zielun. fun. 200; dla Skw a r­
cowa cera ty  ploc. sz. 22, obicia papierów, szt. 1710, 
wyrobkpw zelazn. fun. 390, m łynków drew. szt 2A 
grzebieni drewnia. sz. Ą l, szylkretowych szt. 9; dla' 
innego kupca  filiżanek porcellan. tuzin. 260, cukiernio 
porcellan. tuz. j o ,  in ibrykńw i m ie c zn ik ó w  sztuk 
15 ) , t a le iz j  fajan. tuz. 400, butów ciep . , kaloszy i 
berlaczy szt. 140, szpagatu fun. 400,

P rzyjechali do W arszaw y. — Czartoryski Adam 
auąze 124a Nowy Swiat; Swidziński poseł 653 Lesz-

r  T  l ŁIenl'ż'k hr- tamże; Horodyski Kazi. 
lObj KiolŁwska; Szczepański Wincenty 500 Podw a­
le; Haszyuski Szymon 2783 Alexandria: Kułakowski 
Aug. I.>31 Chmielna; Wierciński Józef  1266 Nowy 
Swiat; Rządkowsk, Adam 467 Nowo Senat.;  Wolski 
Marcin tamże; Rowiński Jozef 1821 Kozia; Podkań- 
ski Pianciszek hr. 980.

Dziś zimna stopni 9 
T E A T R  NARODOWY: Jutro  Cerylja  Piaseczyńska 
T E A T R  ROZMAITOŚCI. Kom-ope. w i d w u T o p a s .  
.Pannu. pułkownik  huzarov

o '^^tabomoset ^^dcjrunifTint.

" s a d y  c u d z o z ie m c ó w  w g u b e r n j i S a r e p t s k i e j  
l ic z ą  8 1 ,1 7 1  l u d n o ś c i ;  z n a jd u j ą  s ię  w n i c h  r o z ­
m a i t e  f a b r y k i ,  a le  s z c z e g ó łn i e j s z e m  z a t r u d n i e ­
n i e m  m ie s z k a ń c ó w  j e s t  r o l n i c t w o ;  d la  p r z e r a ­
b i a n i a  zb o ża  m a ją  209 m ły n ó w  w o d n y c h  i 130
w ia traków '.

P r z y  z a g a je n iu  now ej  r a d y  h a n d lo w e j  w P e ­
t e r s b u r g u  d n ia  16 s ty c z n i a  z w r ó c i ł  m in i s t e r  
s k a r b u  u w ag ę  o b e c n y c h  n a  k o r z y ś c i  h a n d lu  % 
A z ją  i m ó w i ł  o p r o j e k c i e  z a p r o w a d z e n ia  >v P e ­
t e r s b u r g u  t r y b u n a ł u  h a n d lo w e g o .
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W roku zeszłym pomnożyła się ludnośćRos- 
*j* przez same urodzenia o 576,7S9.

P . Gnedicz wydał Iljadę Homera wierszem
rossyjskim.

Pan B ułharyn  w P e te rsburgu  napisał n ek ro ­
log posła rossyjskiego Grybojedowa , k tó ry  w 
1 eheranie tak  nieszczęśliwie życie zakończył. 
Grybojedów pochodził z polskiej familji G rzy­
bowskich. Oprócz innych przymiotów posia­
d a ł  także ta len t  poetycki.  Komedjajego: B ia ­
d a  z rozume.iriy znana w rękopism ie, wszystkim 
w Rossji umiejącym czytać. Miłość rodzinnego 
kraju, miłość wszystkiego cokolwiek zasługuje 

pochwałę, głęboka wzgarda moralnej nikeze- 
innosci okrywającej się barwą, zagranicznego 
^kształcenia , wstręt od zastarzałych przesądów 
1 od niegodnego czołgania się, stanowi chara­
c t e r  tej koinedji, napisanej w języku potocznej 
rozmowy, na jak im  dotąd schodziło vossyjskiej 
l i teraturze. Pierw szy przepisany exemplar's 
teJ komedji rozbiegł się prędko  po Rossji, i nie- 
1113 dziś miasteczka, domu lubiącego l i tera turę ,  
w ktorym by nie było kopji tej komedji. Tak za­
bawiającej wziętości nie by ło  w Rossji p rzy ­
kładu. W czasie ostatniej bytności swojej w 

etershurgu, Grybojedów powtarzał przed p rzy ­
jaciółmi k ilka scen z romantycznej swojej tra- 
£edji N oc G ru zy jska . Tragedja ta zaginęła 
Wl'az z autorem. Dalej sk re s l i ł  P . B ułharyn  
uczucie patrjotyczne, k tórem  gorzała dusza G ry­
bojedowa , mówiąc dalej: , ,Lecz ta miłość oj­
czyzny, nie zmuszała go do nienawiści ku cu­
dzoziemcom jaką mają ludzie ciemni ku każde­
mu, kto się nie u rodził  nad brzegiem Wołgi 
lub Oki. Owszem cieszył się, widząc cudzo­
ziemca poświęcającego swoje zdolności na dobro 
Bossji i chował wdzięczność dla w szystk ich , 
k tórzy  się zasłużyli j ego ojczyźnie. Samo z 
siebie rozumie się, że w oczach jego nie byli 
Cudzoziemcami mieszkańcy krajów' przyłączo­

nych do Rossji mocą oręża, lub traktatów'. T a­
ka mysi nie możepowstać w głowie ukształco- 
nego człowieka. Lecz że każdy ma sobie w ła­
ściwy sposób myślenia, przeto i on więcej sp rzy ­
j a ł  słowiańskim pokoleniom i życzył aby z dwóch 
ludzi równej z a le ty , spó łp lem ienny  o trzym ał 
pierwszeństwo przed innego rodu współzawo­
dnikiem. Grybojedów nie lu b i ł  w ogóle roz­
działu plemion słowiańskich i uważał je  za je- 
dnę rodzinę. Jemu się podobała m yśl moja: 
ze w szystk ie  s ło w ia ń sk ie  p o ko len ia  są  ja k b y  
rodzone s io s try , z któ rych  je d n a  w y sz ła  za  
społplem ienne.go m ęża  , d ru g a  za  N iem ca  , 
trzecia  za  B u rk a , lecz to w szystko  nie p o w in ­
no p rze szk a d za ć  fa m i l i jn e j  zgodzie i  m iłości.))

■«d kassacyjny w Hadze będzie wkrótce roz­
poznawał następujące j>ytanie: Czy wyrok są­
dowy ulega kassacji, dla lego, że je d en  z przy- 
s ięgłych w czasie obrony zasnął i dopiero 
wtenczas się obudził, k iedy sąd zaczął naradę.

W czasie reprezentacji  teatralnej w K open­
hadze , jeden  lubownik teatru tak się p rz e ­
chylił  z swmjej loży na drugiem  pię trze , iż z 
niej wypadł; rozumiano, że się zabił i d la te ­
go nawet aktorowie gi ę przerwali , ale spa­
dnięcie jego by ło  tak szczęśliwe, iż n iezwło­
cznie się podn iós ł ,  powrócił do loży i do sa­
mego końca sztuki z największą uwagą i p a ­
trzy ł  i s łuchał .  ^  F

Z powodu zatamowanej przez mrozy żeglu­
g i ,  cały T r ie s t  świętuje ; wszystkie magazy­
ny są pozam ykane, a w kantorach kupieckich 
nie ma nic do czynienia.

Urządzenia więzień w Ameryce północnej 
są w istocie wzorowe. W Auburn kraju nowo- 
jo rkskun  przyjmują co rok do więzienia m niej 
wiceej 500 zb ro d n ia rz y ,  a z tych w ostatnich 
czterech latach umarło tylko 31. A dm ini­
stracja czuwa nad obyczajami więźniów nąwet
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po ich uwolnieniu i przekonała  s i ę , że wielu 
wszedłszy na powrót w stosunki spółeczeńskie, 
znacznie się poprawiło ; żaden przynajmniej 
więzień nie s ta ł  się gorszym po wyjściu z 
więzienia.

W B ruxelli  urodziło się dziecko z literami 
T .  F . na prawej łopa tce ,  matka jego by ła  obec­
na przy  piętnowaniu zbrodniarza. Radzonojej,  
ażeby w urzędowym protokule postarała się o 
dowód, że dziecko z tern znamieniem na świat 
p r z y s z ło , bo z czasem wzięłoby znamię takie 
za piętnowanie.

W „Paryżu  rozeszła się pog łoska ,  że kroi 
sardyński , k tó ry  jak  wiadomo, ty tu łu je  się 
także k ró lem  Cypru i Jerozolimy, m ia ł  p r z e ­
łożyć  dawne pre tensje  swojej korony  do G re ­
c j i ,  wszelako ty lko w tym celu, a b y  wyjednać 
tron  grecki dla xięcia Carignan, k tóry  w ta­
k im  razie z rzek łby  się prawa sukcessji do t ro ­
nu sardyńskiego.

Dnia 3 stycznia , w ybuchnął w Lizbonie po­
żar , k tó ry  po 12tu godzinach jeszcze nie b y ł  
p rzy tłum iony .

W Kadyxie powieszono dzisięciu rozbójni­
ków morskich.

Reprezentacja tea tra lna  w Paryżu , w której 
P .  Sontag na korzyść ubogich śpiewała, mia­
ła  przynieść  50,000 fr.

R edak to r  pisma N a tio n a l  pojedynkował się 
z wydawcą D ra p ea u  b lanc  i r a n i ł  go.

Jenerałow ie  mexykaiiscy Bustamente i Santa 
Ana, w'ydali dnia 20 października r .  z. w Jala- 
pa odezwę, tv której zapewniają , że pogłoski 
o ich sposobie myślenia antifederacyjnym są 
bezzasadne i że jedynem  ich życzeniem jest wi­
dzieć ojczyznę wolną i szczęśliwą.

Na wzór paryzkiego domu zarobkowego za­
łożony  będzie podobny insty tu t w Lugdunie z 
darów dobrowolnych, które do d. 22 stycznia 
wynosiły  summę 72,300 fr.

Wszystkie klassy mieszkańców Paryża ubie- 
gaj'l się, ażeby ubogim w teraźniejszych m ro­
zach niesc pomoc. Professorowie i uczniowie 
gimnazjum burbonskiego złożyli na ten cel 
980 f r . ,  a woźni sądowi (300 fr. Pani Katala- 
ni nie chciała występować w Paryżu na korzyść 
ubogich, bo tam jej spółzawodnićzka Panna Son­
tag wszystkich zajęła, ale za to w Chalons nad 
Marną dała koncert na ubogich.

W Tulonie zgorzał do szczętu okręt zwany 
l e  S c e p t r P j  spieszna pomoc nawet ze strony k a­
pitana lle jdena k tó ry  z majtkami swojej fre- 
gatty N i g z n a  f .o c v i c h a  chciał go ocalić , b y ła  
nada emna. Kapitan Hejden jest  synem adm i­
rała  tegoż nazwiska.

Choroby zaraźliwe pomiędzy więźniami na ga­
lerach w Tulonie już się by ły  zm niejszyły , lecz 
teraz znowu się wzmagaja.

Lody na Sekwanie pęk ły  d. 20 stycznia. Mnó­
stwo ciekawych było świadkami tego rzadkiego 
dla Paryżanów widowiska.

W Buenos-Ayres założono akademję wojsko­
wą ; dyrektorem  jej je s t  Nidei Iandczyk Myn- 
sen.

Uczniowie Propagandy w Rzymie obchodzili 
uroczyście święto Trzech Króli; uczeń persk i  
m ia ł mowę po łac in ie ;  a Kanadyjczyk i Abis- 
syńczyk powiedzieli mowy w swoich rodowi­
tych językach.

L r z ą d  za k ta d u  rza d o w o -g ó rn iczeg o  m a ch in  na  S o l­
c u  z a w ia d a m ia  mniejszeni  m a jący ch  chęć  d o s t a r c z e ­
n ia  do po w y ższeg o  z a k ła d u  węgli d r z e w n y c h  d o b rze  
w ypa lony  ch  n u a r  cz te ro k o rco w y ch  3000. O w a ru n k a c h  
c e n y  i r a ta c h  d o s t a w y  p o w e z m ą  in te re sa n c i  w i a d o ­
m ość  w iiirze tegoż z a k ła d u  w d o m u  rz ą d o w y m  
p rz y  u licy  X iązecej  N ro  3(»4i w  W a rsz a w ie .  — W  
W a r s z a w ie  d. 5 lu tego  1830 ro ku .  —  P is a r z  z a k ł a d u  
j .  K o s s a k o w s k i . -  (Controller  J .  J u s z y u s k i .

N a  u c z o ia j s z e j  n i a sz k a ra d z ie  zgub iono  b ra n z o le t -  
k ę  z k am ien iam i ,  zap inkam i i d ęb o w e m i  ła ń c u s z k a m i .  
Z n a l a z c a  r a c z y  j ą  o ddać  w  g ł ó w n y m  k a n to r z e  Kur- 
j e r a  P o lsk iego .

W d r u k a r m  C A f . ę z o  w s k i k g o . k a . \ t o r g ł o i i ' i\ y  p r / . y v l i c y  d a n i e l o w i c z o w s k e j  p o d n - 6 i 6.


